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O rgan g a l ic y j s k ie g o  i k r a k o w sk ie g o  T o w a r z y s tw a  o ch ro n y  z w i e r z ą t ^
R e d a k t o r ; D k . J ó z e f  L i m b a c h .

PROTOKÓŁ
posiedzen ia  w ydzia łu  T o w arz . ,  k tó re  odbyło  się d n ia  4. m a rc a  

1903. pod p rzew odn ic tw em  W . P. M arescha .

O becn i:  Chołodecki,  Mussil, L im b a ch ,  lir. K a linow ska ,
D eym ów na ,  C iszew sk i,  R ybow ski ,  K reyzer ,  T w ard o w sk i ,  S m a -  

la w sk i .
P re z e s  P ław ick i te legraficznie u sp raw ied liw ił  s w ą  nieobecność.
O d cz y tan y  pro tokół osta tn iego  posiedzen ia  przy ję to .
P .  K r ó l i k o w s k i  n aw ią zu je  do osta tn iego  u s tę p u  p ro to ­

kołu , om aw ia  obszern ie  sp raw ę,  po ruszoną  przez  p. C iszewskiego , 
ty c z ą c ą  się n iepodkow anyeh  koni, po jaw ia jących  się n a  u licach 
m ias ta . '  J e s t  p rzec iw ny  tem u, by zaraz z ro g a te k  z w ra c a ła  s t raż  
m ie jsk a  te konie, k tóreby  nie były podku te .  S ą  to kon ie  w ieśn ia­
ków , k tó re  chodzą po d ro g ac h  p ry w a tn y c h  i polowych, więc nie 
b i ty c h  i tw a rd y c h ,  im podkuc ia  n ie po trzeba ,  a trudno  w ym agać  
od w ieśn iaka ,  by  n a  k ilka  godzin , k tó re  mu w mieście, może 
raz na  m ies iąc  spędzić ,  p o d k u w a ł  konie. W ie m y  aż nad to  dobrze 
z dośw iadczen ia ,  ja k  kow ale  w iejscy  do kucia  się  biorą. Nie 
m a ją  pojęcie o budow ie kopy ta ,  zagw ożdżen ie  je s t  na  po rzą d k u
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dz iennym  i co za  tem idzie  i okulenie konia .  G dy  mu go p r z y ­
p row adzą ,  to na jczęśc ie j ,  albo nie zna jdz ie  b łędu  w podkuciu ,  
albo nie p rz y z n a  się do tego, a p rzy  b ad a n iu  n ie raz  ran i  kon ia  
i pow odu je  up ływ  krwi,  p rzyczem , rzecz n a tu ra ln a ,  koń  mniej 
trochę  kuleje, bo trochę mu to ulży, a le r a n a  nie o p a t rz o n a  z a ­
n ieczyszcza  się i pow sta je  rop ień  pod k o p y te m  i tak ie  ko n ie  są 
częstym i gośćmi na  w ete ry n ary i .  Lepiej ,  iż koń n ie  p odku ty  
p rzy jd z ie  do m iasta ,  niż żeby  n iepo trzebn ie  n a  k ilka  godzin  w m ie­
siącu, lub rzadzie j na  p oby t  w m ieście  go kuć.

P. C i s z e w s k i .  Miałem na  m yśli,  p o ru sza jąc  tę  sp raw ę ,  te 
konie , k tó re  częściej w m ieśc ie  się po jaw ia ją ,  s tanow iące  w ł a ­
sność w ieśniaków , d o s ta rc za ją cy ch  a r ty k u ły  żyw ności do m ias ta ,  
bądź w łasność  g o spoda rzy  podm ie jsk ich .  Otóż ze sam ego  w zg lędu  
n a  te ren  m ia s ta  L w o w a  pow inne te  konie  zaw sze być  podkute , 
i le  to r a z y  w idzim y, że w  czasie  go ło ledz i p ad a ją  konie ,  r an ią c  
sobie kolana.

P. K r ó l i  k o  w s k i .  Co się ty c zy  w yż w spom nianych  koni, 
to one b y w a ją  pod k o w an e ,  a le  chodzi o to, b y  p o d k u c ie  było  
o s t re ,  co te raz  p rzy  użyciu ocyli każdej  chwili może być  o s ią ­
gn ię te ,  a  tego m ożem y dopilnować.

P. C i s z e w s k i .  Otoż moje p o ruszen ie  tej sp ra w y  zd ą ż a  
d o  tego, by już  na  ro g a tce  w czasie  go ło ledzi  s t raż n ic y  baczyli 
czujnie n a  w ozy  c iężarow e i bez ocyli do m ia s ta  n ie  w puszcza li .

P . M u s  s i l  sk ła d a  sp raw o zd a n ie  kasow e,  k tó re  w y d z ia ł  
p rzy jm u je  do wiadomości.

N astępn ie  w y w iąz u je  się d y s k u s y a  w sp raw ie  W aln e g o  
Z grom aazeu ia .

Uchw alono  odbyć W a ln e  Z g rom adzen ie  dn ia  22.. k w ie tn ia  
w szkole rea lnej.

P .  C h o ł o d e c k i .  P on iew aż  z w iosny często n as tęp u je  
zm iana  kon i u dorożkarzy ,  b y łoby  więc n a  czasie , byśm y tę  
sp ra w ę  p rzyp ilnow ali  i p o s ta ra l i  s ię  o rzeczyw is te  w ylim inowa- 
nie złych konie. W  tym celu t rze b a  udać  się do D y re k cy i  Poli-  
cy i o za rządzen ie  rew izyi koni dorożkarsk ich  w obecności d e le ­
g a t a  to w arz y s tw a .

U chw alono.
P. C h o ł o d e c k i  p rzypom ina  sp raw ę  k aw e k ,  p o ru sza n ą  

n a  W a ln e m  Z grom adzen iu ,  bo w łaśn ie  je s t  czas  n a  w nies ien ie  
o d p o w ied n e g o  podania.
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S e k r e t a r z  w yjaśn ię ,  że ta k ie  podan ie  już  w nies ionem  
zosta ło .

P . C k o i o d e c k i ,  prosi dalej o w yjaśn ien ie ,  j a k  stoi sp raw a  
z b ic iem  koni w Świlczy.

S e k r e t a r z ,  p rzypom ina ,  że w tej sp raw ie  był p rezes  to ­
w a r z y s tw a  u w e te ry n a rz a  kra jow ego ,  k tó ry  j e d n a k  nie mógł dać 
w y jaśn ień  w tej sp raw ie ,  bo świeżo objął urząd. T rz e b a b y  więc 
te ra z  ponowić depulacyę.

P. C h o ł o d e c k i ,  żąda ,  by w ydzia ł  za rad z i ł  tem u, aby  ko ­
nie a re sz tow ane ,  ja k o  nędzne ,  lub poran ione  n ie po jaw ia ły  się 
w tym  sam ym  stan ie  n ie ra z  w bardzo  k ró tk im  czasie  n a  ulicach 
m ias ta .

N a w niosek p. K ró l ik o w sk ieg o  uchw alono, prosić M a g is t ra t  • 
by  pos ta rano  się, by  przy  w ydaw aniu  kon ia  s łabego  z k liniki,  
d o s ta w a ł  właściciel pośw iadczen ie ,  j a k  d ługo  koń je szc ze  w do- 
m owem  leczeniu  m a  pozostać. G dy  are sz tow anego  k o n ia  znów 
na  u licy  się  p rzydyb ie ,  m ożna ż ą d ać  p o k az an ie  tak ieg o  p o ś w ia d ­
czenie i skon tro low ać  k a ry g o d n o ść  czynu.

P. Kró likow ski w dłuższem  przem ów ieniu  w y k az u je  z b a ­
w ienny  wpływ , ja k ie  n a  m łodzież  t rosk liw ość  o p ta k i  w y w ie rać  
b y  m o g ła  i p ro p o n u je  p o s ta ra n ie  się, by m łodzież podczas w y ­
cieczek zaw iesza ła  w lesie  g n ia z d k a  d la  p ta szą t .

P . S. R y b o w s k i  p rz y łą c z a  się do tego, a le  cbę tn ieby  
w idzia ł ,  żeby w  szkołach wiejskich , gdz ie  p an u je  m iędzy  dziećmi 
w iejskiemi dzikość  w ie lka  obyczajów  i w rodzona  chęć n iszczenia  
w szystk iego , co żyje, wiecej k ładziono  w adę  n a  tę  s tronę  w y­
chowania.

S e k r e t a r z  podstaw ia ,  j a k ie  wycieczki uczniowie szkó ł 
ś redn ich  • rob ią  i w y k a z u ją  trudności ,  na  ja k ie b y  natrafiono, 
cbcąc m łodzieży  poruczać  um ieszczanie  gn iazd  po d rze w a ch  le ­
śnych.

P. C i s z e w k i ,  w y k a z u je  lu k ę  j a k a  is tn ie je  pod w zg lę ­
d em  obrony zw ierzą t  w in s t ru k c y a c h  d la  szkó ł niższego typu  
a odw ołu jąc  się na  nasze  s ta ra n ia  co do u m ie sz en ia  odpow ie-  
dnych  a r ty k u łó w  w  po d ręczn ik ach  szkolnych , s ta w ia  w niosek, by 
tę sp raw ę  poruszyć  na  Wal. Z g ro m ad z en iu .

U chw alono i na tem za m k n ię to  posiedzenie .

Maresch Limbach
przewodniczący. sekretarz.
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PROTOKÓŁ
posiedzenie wydziału, które odbyło się pod przewodnictwem 

W. P. Pławickiego dnia 3. kwietnia b. r.

Obecni: PP. W itowska, hr. Kalinowska, Wojciechowska, 
Deymówna, Kosińska, Limbach, Maresch, Sm alawski.

Odczytany protokół przyjęto.
P. Pławicki. Przed tygodniem poniosło nasze towarzystwo 

stratę wielką w osobie zmarłego starszego radcy Jan a  Schneidera. 
Upraszam członków, by przez powstanie uczcili pamięć ś. p. 
J a n a  i stawiam wniosek, byśm y wystosowali do jego syna  prof. 
S tanisława Schneidera, pismo kondolencyjne.

Członkowie powstają.
Wniosek uchwalono.
S e k r e t a r z ,  odczytuje nadeszłe pisma i zdaje sprawę 

z rewizyi koni dorożkarskich. (Patrz sprawy tow.).
Uchwalono następnie porządek W alnego zgromadzenia :
1) Zagajenie, 2) Odczytanie protokołu, 3) Sprawozdanie

sekre ta rza  i skarbnika, 4) W nioski członków, 5) Wybór wydziału.
Kosińska porusza sprawę budowy schroniska dla psów i in­

nych zwierząt na wzór wiedeńskiego, chociażby w matem za­
kresie.

S e k r e t a r z  kreśli pokrótce, jak  schronisko wiedeńskie 
się utrzymuje i wykazuje niemożebność utrzymaniu takiego w n a ­
szych stosunkach.

P. P ł a w i c k i  wspomina o wybijaniu psów w Zakopanem 
i o liście wystosowanem od redakcyi gazety zakopańskiej i za ­
m yka  posiedzenie, życzeniem Wesołych Świąt.

Pławicki Limbach
nrezes. sekretarz.

P sia  noc,
opisał

Tan. ■\X7"elicła.owsłs:I.

W e wtorek zapustny roku, w którym wynaleziono taniec 
kake-walk, wracałem o godzinie dziesiątej po południu do domu, 
syt opowiadań filofikalskich, przelewających się powyżej uszu 
w ciągu tegorocznego siedmiotygodniowego karnawału, jak  w e­
zbrana W isła, zatamowana zatorem koło Szczucina.
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S ta n ą w s z y  przed d rzw iam i m ieszkan ia ,  sp o s t rz e g łe m  na 
s łom iance, s łużącej do  w yc ie ran ia  nóg, cz a rn y  k łąb ,  k tó ry  p rzy  
d o tkn ięc iu  go  n o g ą  leniwo rozw iną ł  się  w postać  małego psa,
r a sy  szezurn ików .

S ta n ą ł  i z w yrazem  o d czu w an ia  swego psiego losu w y cze­
k iw ał ,  czy mu n ie  w y toczę  pozwu p row izo rycznego  o n iep raw ne  
u ży tkow anie  s lom iank i na  nocleg. W ia tr  dął s ilny  i m roźny 
a  lekk ie  fu terko  ps iny  nie w zbudzało  upew nien ia ,  że n a  ca łą  noc 
dos ta rczy  dos ta te czn e g o  oporu  przeciw  prom ien iow an iu  ciepła , 
w y tw a rz a n e g o  ko loryferem  organizm u psiego.

J a k  częs to  n a  św iec ie  ta k  i w tym  w ypadku  szalę  decyzy i 
p rz e w a ż y ła  p ro tek cy a .  K sz ta ł t  bowiem p sa  p rzypom niał  mi egzem ­
p larz ,  zn a jd u ją cy  się u b ra ta .  Być może, że s ię  pies za b łą k a ł  
i tu  się schronił ,  gdzie był k i lk a  razy .  W  tern p rzypuszczeniu  
zapros iłem  bezdom nego  czw oronogę  do m ieszkan ia .  Po pew nem  
w achan iu  się , na  pow tó rne  zaproszen ie ,  w śliznął  s ię  on chyłk iem  
do  w n ę trz a .  Z rob i łem  św ia tło  i s ta ra łe m  się zb adać  rysopis  
a w zg lędn ie  tożsam ość  osobnika .  U sk u te cz n ien ie  a to li  s p ra w d z e ­
n ia  n ap o ty k a ło  t rudność  w tem , że p ies w su n ą ł  się  był pod sofę, 
p o k r y tą  d y w an e m , sk ą d  go trudno  było w y w ab ić ;  w y p ło sz o n y  
zaś  s tąd ,  czm ychnął i sc h o w a ł  się w c iem ny  k ą t  pod  łóżko.

D la  uspokojen ia  p rz y b y sz a ,  zos taw iłem  go pew ien  czas 
w spoko ju ;  poczem uży w sz y  różnych  p rzynę t,  uda ło  mi się p r z e ­
cież  spow odow ać  go do w y jśc ia  na  środek  pokoju. T u  p rz e k o n a ­
łem się, że okaz ten  n ie  by ł  mi n igdy p rzeds taw iony ,  a  ponieważ 
sam o sobie nic mi nie umiał powiedzieć an i  j a k  się n az y w a,  
ani skąd  rodem, an i k to  go  rodzi, ani też n ie pos iada ł  żadnej 
le g i tym aey i  choćby m a g is trac k ie j  w ksz ta łc ie  m a rk i  b laszanej,  
zaw ieszonej na  szyi,  m usia łem  go u w aż ać  za w a łęsa jącego  się 
p rzyb łędę ,  k tó rego  p raw dopodobn ie  w ypędzono  i pozbyto  się, po­
n ie w a ż  nadchodzi ł  o s ta tn i  te rm in  do z a m e ld o w an ia  psów i n iszcze­

n ia  op ła ty .
Ale w y rz e k a ją  s ię  ludzi w łasnej  k rw i,  w łasn y ch  dzieci,  w y ­

rzu c a ją  je  i pod rzuca ją ,  d laczegożby  mieli więcej litości ok az y w ać
d la  psiej k r w i ?

D zięk i  ci Boże, że nie je s te m  ta k i  zły, j a k  d ru d zy ,  pow ie­
dzia łby  faryzeusz.  -  J a  tego nie w y rz ek łem ,  a le  p rzypom nia łem  
sobie n a s z ą  przypowieść,  że w noc nie godzi się w y p ęd z ać  z domu 
n a w e t  psa, a  z w ła sz cza  zz iębn ię tego  i w y s tra sz o n eg o  tułacza.



P rz e z  te n  czas p s in a  s ta ła  trw ożliw ie  i n iepew nym  w zro­
kiem  p a t rz y ła  mi w oczy, w idocznie badając, czy nie w ydam  
s iog iego  w y ro k u  baniry i ,  i czy je j  nie w ypędzę  po za  g ra n ic ę  
mego m ieszkalnego p a ń s tw a ?  Lecz s ta ło  się inaczej.

Z os tan iesz  tu !  o d ez w ałe m  się do psa, chociaż  n ie zn a n a  mi 
je s t  tw o ja  p rzyna leżność .  P ie s  j a k b y  zrozum iał,  zw rócił  się 
ku  sofie, w yskoczył na n ią  i u łożył się w kółko.

A! tu ta j  nie d la  ciebie miejsce, a le  za raz  będziesz j e  mieć. —
Ze sukna  chodnikowego ułożyłem legowisko i zap ros iłem  

p s a  do ułożenia  się na  niem. P ies  j a k o ś  się nie sp ie sz y ł ;  a g d y  
go do opuszczen ia  sofy p rzynagliłem , zeskoczył,  a le za m ia s t  z a ­
jąc  w sk az an e  m iejsce, znowu w yskoczy ł n a  sofę. W idocznie  p rzy ­
zw ycza jony  był do za jm ow an ia  w yższych i w ygodniejszych  s t a ­
now isk i m usiał uważać, że to je s t  niżej je g o  godności,  um iesz­
czać się  na ta k  niskiej posadzie, j a k ą  mu ofiarowałem. Bez
sw ia  ectw  je d n a k  z kw alifikacy i nie mogłem zadość uczynić w y -  

io w an y m  asp i iacyom  p sa  i da łem  mu n iedw uznaczn ie  do po ­
znania ,  że musi sp a ć  n a  suknie. S po trzeg łem  przy tem , że pies 
ję zyk iem  p y s k  o b l iz a ł ;  z czego wnosiłem , że chce pić. N ala łem  
więc wodę i p oda łem ; lecz p ies  odw rócił  s ię  szybko  i sk ry ł  się 
znow u pod sofę.

—  Niechcesz  wody, -  to m ożeś  g ło d n y ?
Miałem rogalik  n a  maśle, u łam ałem  k a w a łe k  i o środek  n a ­

s taw iłem  psu, za chęca jąc  go do zbliżenia się i wzięcia.
No, chodźże p iesku  bez im ienny!  bo me wiem, j a k  cię w o ­

ła ją ." Chodźże an o n im !  Na ten  w y ra z  p ies się  wysunął,  zab ły sną ł  
oczym a i pom ału  się zbliżał.

W ięc ty m oże zow iesz się  a n o n im ?
A pies  j a k b y  n a  po tw ie rdzenie  począ ł  k iw ać  ogonem i o b w ą ­

ch iw ać  rogalik ,  w zią ł go wreszc ie  de l ika tn ie  w pysk, lecz w net 
go wypuścił .  —

Nie lubisz ty ck leba?  za p ew n e  ty lko  m ię sk o ?  A pies  
p rzyg ią ł  g łowę do p rzedn ich  nóg, lecz ogon t rz y m a ł  n ieruehom ie 
pod  sobą.

Nic z tego nie będzie ! K a r n a w a ł  się skończył, pos t  się 
zaczyna , nie dos tan iesz  m ięsa  ! Nabroiłeś w tym  czasie  pew nie  
nie mało ? Chodziłeś może w ślad  za  sw oim  panem  a pan za 
to b ą ?  O dpraw ia łeś  z a p u s ty ?  — Chodziłeś po r e d u ta c h ?  — 
O pędzałeś ,  ogan ia łeś ,  hula łeś . T y  cyn iku ,  ty  p ro top las to  cyn ików , 
ty psia  w iaro, ty  psia jucho  !
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P ies  k ichnął,  w s t r z ą s n ą ł  g ło w ą  i za k ła p a ł  uszami.
A nie chcesz s łuchać  p ra w d y  ? nie lubisz m oralizow ania  ? To 

• się psu nie p rzy d a  na b u d ę !  Nie lubi s łuchać  verba  veritatis ,  
a n o n im ?  P ies  d rug i raz  k ichnął ,  ł a p ą  nos o tarł ,  i m ordę w yc ią ­
gnął ku  mnie, j a k  g d y b y  czegoś w yczek iw ał.

Może ty  rzeczyw iśc ie  n az y w asz  się A nonim ? a m oże 

T y  ras  ? —
P ies  zg rzy tną ł  zębami, j a k b y  z oburzen ia  zahu rko ta ło  mu 

w środku.
— No, uspokój się, p rz e p ra sz a m ,  w ra ca m  honor.
P s in a  złagodniała i p rzy su n ę ła  się do nogi. Pogłaskałem  

j ą  i poprow adzi łem  do legowiska. P ies  w szedł posłusznie  na po 
słanie, pokręc ił  się n a  niem, zaczą ł  się u rzą d zać  po swojemu 
a  w  końcu zw inąw szy  się w kłębek — legł.

U łożyw szy  do snu sw ego p rzy g o d n e g o  lo ka to ra ,  wziąłem 
się  do u łożenia siebie. R ozeb raw szy  się i zgas iw szy  świecę, z n a ­
lazłem się w łóżku. Ale za ledw ie  zaczą łem  się pod d aw a ć  śnieniu, 
doszło do ucha mego ch rap liw e  charczenie  psa, po tem  świst ,  
dalej d ra p a n ie  p a z u ra m i  a w reszc ie  k łapan ie  zębami.

Z an iepokojow y tern iobjawarni,  p rzypom inałem  sobie, że p ies 
od podanej mu wody odskoczy ł,  a  w ięc  oznaka  w odow strę tu ,  że 
k ry ł  się po ką tach ,  że ogon miał z w ie s z o n y ;  n a s tę p n ie  że n ie­
daw no  czy ta łem  o wścieknięciu  się psa , co się p rzy traf ia  w tej 

porze. —
S łucham  dalej,  o dzyw a się znow u k łapan ie ,  d rap a n ie  a  ta k że

h u rko tan ie  i bulkotanie.
Czuję że mi się robi go rąco  ! — Po  co j a  w zią łem  sobie 

na noc t a k ą  p s ią  b e s ty ę ?  Może rzeczyw iśc ie  zanosi się  u p s iska  
na w ściek liznę? —  Ł a d n a  h is to ry a !  —  O t o  są  sku tk i  n e rw ow ego  
p rz e c z u le n ia ;  sku tk i  p rzesadne j litości! J e d n a k ,  rozw ażam , że 
nie każdy  pies, k tó ry  pić nie chce i ogona nie ma podniesionego, 
musi b yć  w ściek łym  ? A przecież i on k iw a ł  pa rę  raz y  ogonem  
i nie źle p a t rz a ł?  W  k aż d y m  razie choroba  nie musi być jeszcze 
rozw in ię ta  i do r a n a  bez n iebezp ieczeńs tw a  chyba  w y czekać  
m o g ę ?  R ano  zaś t r ze b a  z a ra z  udać  się do k o m is a ry a tu  i s p ro ­
w adz ić  r ak a rz a .

W  tern dochodzi mnie znow u p o de jrzane  h u rko tan ie ,  c h a r ­
czenie  i św is tan ie .  A m ożeby go zas trze lić?  — T o ż  to dopiero 
b y ła b y  a w a n tu ra !  — zaniepokojen ie  całego dom u! — do m n ie­
m anie  popełnionego sa m o b ó js tw a ;  polieya, gaze ty ,



r a j w a c h ! — N astępu je  znow u k ichanie ,  fo rkan ie ,  d rap a n ie .  —  
P ię k n e  w id o k i!  — T rz e b a  będzie sukno  wyrzucie, pod łogę  wy- 
szurow ać a dy w an  d e s iu fe k c y o n o w a ć ! . . .  C. d. n.

Fizyologia wyścigów
w  ich stosunku

do  k r a j o w e j  h o d o w l i  k o n i
przez

JD r-a iX uliana. O ch.o i-o w i==a*
k an d y d a ta  nauk  przyrodniczych.

(Ciąg dalszy).

V.

Wiek i start .

Pierw otne  wyścigi by ły  p róbą koni d o jrza ły c h ,  dzis ie jsze  są  
w y łączn ie  p ró b ą  koni n iedojrzałych.  T a m  w y s tę p y  w a ły  p r z e w a ­
żnie kon ie  pełnole tn ie ,  dziś d la  pełnoletn ich  n ie m a  w c a l e - o s o ­
bnych  osobnych  b iegów  i d opuszcza ją  się ty lko  z łask i ,  przy-  
m łodszych  z w ięk szą  w a g ą  Szło  to stopniowo, w m iarę  jak  g o ­
r ą c z k a  g ry  p rze w a ża ła  nad  celam i hodowli. W ie k  p a ry  i e l e k t r y ­
czności nie lubi czekać ,  z a ra z  albo wcale. Z ad a n iem  dzisie jszego 
h o d o w cy  nie je s t  „w ychow ać kon ia" ,  lecz „ w y g ra ć  n im j a k  n a j ­
p rędze j" .

A le to nie p rze szk a d za  tu r fm auom  d e k la m o w a ć  w d a l sz y m  
ciągu  o znaczeniu  w yścigów d la  k ra jow ej hodowli,  a  p u b l ic z n o ­
ści e n tu zy a zm o w a ć  się  św ie tnem i zw yc ięs tw am i dw ule tn ich  bo­
ha te rów , Na nieszczęście  cudow ne dzieci z w y k le  sm u tn ie  końezą  
i św ie tne  w yścigow e dw u la tk i ,  n ie  dalej j a k  w  ro k u  n as tęp n y m  
zaw odzą .  G d y b y  b iega ły  ty lk o  w dom u dla g im n a s ty k i ,  m og łyby  
się  p iękn ie  rozw inąć ,  a le  w popisach publicznych , pod ba tem  
m a rn ie ją  w ciągu roku.

K to dziś p am ię ta  hoha te rów  w yścigow ych  z p rz e d  la t  c z te ­
re c h ?  A przecież koń m oże żyć la t  d w adz ieśc ia  i trzydz ieśc i  
sk racan ie  je g o  żywotności n ie  je s t  c h y b a  zadan iem  w yścigów .

D zis ie jszy  koń w yścigow y, pod w pływ em  ku ltu ry  n a  d ro ż ­
dżach, s ta ł  się podobnym  do źrebięcia, o w ysok ich  n o g ach ,  d łu ­
giej szyi i w c ię tym  zadzie ,  że publiezność n ie sp o s t rz e g a  na-



wet, iż ścigający się w jesieni dwulatki są jeszcze n iedojizałe-
mi końmi. , .

Koń naszego klimatu' dojrzewa w piątym roku. Kon pe nej
krwi wcześniej, ale zawsze trzyletnie są  tylko młodzieżą, a dwu­
letnie żrebiakami.

Przedwczesuy forsowany rozwój nigdy n ikom u nie wyc o- 
dzi na dobre, a tern mniej koniom wyścigowym, od których się 
żąda nie tylko, żeby, dobrze biegały na torze, ale nadto, żeby 
schodząc z toru mogły przekazać potomstwu swoje nabyte  p rzy ­
mioty. Na zasadzie jakich praw fizyologicznych koń przeforso­
wany, schodzący z toru co najwyżej jako  czteroletni, może dać 
zdrowe i silne potom stw o? Ale naw et i dla samych wyścigów 
je s t  to strata. Daleko większe szanse ma mierny dw u la tek , że 
się na wysokości utrzyma. „Eclipse", o którym powyżej wspo­
mniałem, tak  mało obiecywał jako  dwuletni, że sprzedano go za 
75 gwinei handlarzowi byd ła ;  na torze w ystąpił dopiero jako  p ię­
cioletni, ale za to pokonywał jednego po drugim najlepsze konie 
swojego c z a su ! Biegał tylko jedenaście razy i tyleż razy wygra 
biorąc największe nagrody. Zarobił jako wyścigowiec i jako  re
produktor 5.000.000 fr.! • i i

Nie jest  to więc zły interez oszczędzać konia, gd* się u a . 
Słynny ogier J. hr. Potockiego BCadi“, jako dwulatek, trzy 

razy bez miejsca. W roku 1894 „Mortimera" dwulatka bil pół 
krwi „Gladyator" i „Rob-Roy,,, który teraz stale przychodzi 
ostatnim, czekając na nagrodę pocieszenia. W i. z. (1 o) 
„Mortimer" trzyletui zwyciężał „Hungriana". “Askabada,, wu- 
la tk a  bila dereszowata „Barfieur*, znana potem ze swej flegmy- 

A skabad“ trzyletni bije „M ortimera“ bez ostrogi a w roku bie­
żącym „ Askabad" i „Mortimer" przychodzą jako czteroletnie na 
szarym  końcu za dzielnym „H ungarianem “: Sic transit g lo n a !

Im mniej koń był forsowany jako dwulatek, tem więcej ma 
szansy jako trzyletni*) ale prawdziwie dobrym koniem, takim, 
k tóry się napraw dę opłaci hodowcy, może być tylko ten, k tóry 
i jako  trzyletni nie był nadużywanym.

*) O gier stad. janow skiej „ B occacio" , jak o  dw ulatek w ystąpił 
w r. z. dop iero siódm ego dnia w yścigów  i przyszed ł trzy razy piątym , 
a ty lko raz pierw szym , z um iarkow aną szybk ością  1 m. 15 s. na 
w iorstę. Za to teraz „B occacio"  jako trzylatek , s ta ł się  groźnym  dla  
„H ungariana" i ma nogi zdrowe.
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Opisawszy w jak i  sposób najgorszy z dwulatków po „Ru- 
le rze“, „Mortimer" pobił niezwyciężonego króla dwulatków „Abas- 
P a s z ę “, gdy biegały  jako trzyletnie, p. St. Wotowskl dodaje : 
„G dyby podobne przykłady mogły nareszcie zwrócić uwagę tak  
dyrekeyi Towarzystw wyścigowych, jak  i poważnych hodowców 
na małe znaczenie gonitw dwuletnich, które ostatecznie nie nie 
stwierdzając, robią w młodzieży wielkie spustoszenie. Jeżeli jako  
względna próba m ają  być utrzymane, to niechaj nie wychodzą 
z  zakresu skromnej próby: niechaj nie bardzo znaczne nagrody nie 
zachęcają do nadmiernego wysiłkowania  młodzieży i niechaj ho­
dowca nie może sobie powiedzieć, gdy mu źrebiec zbroken-dau- 
nuje lub straci serce : „już mi się zapłacił!"

Ale jak  tu przekonać hodowców, że, mogąc w tym roku 
wygrać parę tysięcy rubli, powinni zaczekać do n a s tę p n e g o !

Byłby na to sposób r a d y k a ln y : znieść biegi dla d w u la t­
ków. Dom agał się tego w roku zeszłym śp. Lud. hr. Krasiński 
w liście do zr. Rozwadowskiego, ale na  nieszcnęście, reform a 
tak a  ma zbyt male szanse powodzenia. Zanadto już zagalopowali 
się hodowcy w kierunku gry na dwulatki i podnieśliby alarm o 
stracone korzyści. Co więcej znaleśliby się teorytycy. dowodzą­
cy, że źrebiec, trzym any do trzeciego roku na łące, nabra łby  
„ciała i limfy" (wyrażenie Touehstone’a w jego dziele o wyści­
gach). zamiast rozwinąć mięśnie i nerwy. T ym  ostatnim można- 
by odpowiedzieć, że nikt nie broni dwulatkom, a naw et rocznia­
kom galopować po torze domowym.

Szkodliwym bowiem dta młodzieży jes t  nie wyścig sam w 
sobie, ale wyścig nierozsądny, to jest taki, jakie się p ra k ty k u ­
ją  na torach. Przedewszystkiem więc należałoby zapobiedz forso­
waniu gonitw źrebięcych, przez bezwględny zakaz bata i  ostróg; 
następnie  znieść gonitwy 1 i  półtoraiciorstowe, po trzecie, nie nie- 
szać dwulatków ze starszemi, (u nas już to zrobiono), po czwarte 
sm niejszyć nagrody dta nich przeznaczone do rozsądnej granicy, 
(a dzieje się przeciwnie, gdyż w roku zeszłym w Moskwie, d a ­
wny „Midla- Pnrk P la te“ podniesiono z 5,500 rs. na  7,000 rs.. a 
u nas z z 3,300 rz. na 6,400 rs.), po piąte ustanowić wyższe na­
g rody  dla koni trzyletnich, które nie biegały ja ko  dwidatki, co już 
z powodzeniem stosowano we Francyi, po szóste znieść handica■ 
p y  dla dwulatków , gdyż te albo wrcale nie mają znaczenia, o ile 
handicaper jest  łagodny, albo też służą tylko do zniechęcenia
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koni lepszych , a  ile h a n d ie a p e r  je s t  su row y  ; po siódme zre fo r­
m ow ać s ta r t  d la  dwulatków.

Dotychczasow y sposób s ta r to w a n ia  źrebców je s t  t a k  n ie z rę ­
cznym , że służy ty lko  do w y c iągan ia  p ien iędzy  z k ie szen i  g r a ­
ją cych .  D w u la tk i  są  to dzieci, a  dzieci t r ze b a  p row adzić .  Kouie 
dw u le tn ie  pow inny  być  do s ta r tu  p row adzone przy  pysku przez 
ch łopców  s ta jennych . Z ap ro w ad z iw szy  raz  n a  zaw sze  sta r t w bie­
gu  d la  w szy s tk ich  k on i ,  należałoby  dw u la tk i  u s ta w iać  n a  k i lk a ­
naście  sążn i p rz e d  s ta r tem .  N a  d an y  znak  chłopcy  podbieg liby  
k o lum ną  k i lk a  kroków, c iąg le  trzym ając  ź reb ię ta  p rz y  pysku ,  a  
je ś l ib y  s t a r t e r  uw ażał ,  że w k ró tk im  galop ie  są  n ieźle  z g ru p o ­
w ane ,  m a ch n ą łb y  cho rąg iew ką.  W  raz ie  fa l l s ta r tu  rozpocząć  od 
z e b ran ia  koni, znowu t r z y m a n y c h  p rzy  pysku ,  je szcze  d a le j  
p rze d  s ta r tem , za m ia s t  p róbować raz po raz, czy czasem  z m ie j ­
sca s t a r t  sam  się nie złoży. W  ciągu k i lku  dni konie z ro z u m ia ­
łyby, o co się  chodzi i n au czy ły  się  ruszać ko lum ną .  Ażeby zaś  
zrozum ieli  i dżok ie je ,  n a leża łoby  zas to sow ać  w całym  rygorze  
is tn ie jące  k a ry  za  n iepos łu szeńs tw o  s ta r te row i.  W reszcie, p rzy ją ć  
za  za sa d ę ,  że  podczas  puszczan ia  k on i ,  s t a r t e r  n ie  powinien ani 
spać ,  an i  naw e t  ro zm y ś lać  n ad  n a jw y ższem i zag ad n ien iam i ludz­
kośc i . . .

Że na  naszy m  torze  w osta tn ich  sezonach  s ta r ty  są  gorszo 
niż k iedyko lw iek ,  to w szys tk im  w iadom o, bo naw e t  dzienniki 
podniosły  k a m p a n ię  przeciw  startowi. Ale m yli łby  się  k to b y  s ą ­
dził,  że ca ła  odpow iedz ia lność  na  n iego s p a d a :  w inną  je s t  p rze-  
dew szystk iem  kom isya  techniczna, k tó ra  pow iększy ła  liczbę k r ó ­
tk ich  gonitw , w inien j e s t  wreszcie nadm ierny  udział dw ula tków , 
przy  k tórych  s t a r t  nie rnoże być ca łk iem  praw idłow ym .

U p ra w ia n e  u nas  s ta r tow an ie  ze stępa , a  w łaściw ie  z  m iej­
sca, w inno  być zniesione, lub co najwyżej s to sow ane  do d łu ż ­
szych  biegów i ty lko  przy do jrza ły ch  koniach. P ra k ty c z n i  A m e­
ry k an ie ,  k tó rzy  nie lub ią  s ta r tów , g d y  chodzi o pieniądze, z r o ­
zum ieli to od d aw n a  i uży w a ją  w yłączn ie  fiy in g  startu  czyli 
s ta r to w a n ia  w  b iegu (z k ró tk ie g o  galopu).

P rzechodząc  te raz  do koni do jrzałych tych kopc iuszków  
dzisie jszego system u, pow iem y krótko : wyścigi zos ta ły  u tw o rzo ­
ne d la  nich i do nich p rzedw szys tk iem  należeć powinny. H o ­
d ow ca  m a zas ługę  wtedy dopiero, g d y  się dochował konia a  nie, 
źrebiaka. Jeże li  więc Towarzystwm  w yścigow e chcą sobie z je­
dnać życzliw ość ludzi rozsądnych ,  to niech p o p ie ra ją  hodow lę
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kon i,  a  nie ru jnow an ie  koni pe łno le tn ich ,  to znaczy  5-letnich 
i s t a r s z y c h ,  z w ię k sz ą  w a g ą  i n a  w ięk sze j  p rzestrzen i .  W iem  
że z naszych  pełnoletnich wyścigow ców  t ru d n o b y  dziś złożyć 
k o m p le t  odpow iedni,  bo p ra w ie  w szys tk ie  chodzą n a  trzech no ­
gach,  a le  p rzecież t a k  zaw sze  nie będzie , je ś l i  ty lko  choć część 
z w ym ienionych  tu ta j  p o p raw ek  w ejdz ie  w życie. J e s te m  zaś 
pew ien ,  że publiczność p rzy ję łab y  w p ro w a d z e n ie  gon itw  d łu ż ­
szych, d la  pe łno le tn ich ,  z uznan iem . D o ść  p rzypom nieć ,  j a k i  z a ­
p a ł  w yw ołał  o s ta tn i  w yścig  10-wiorstowy, gdy p an  G noińsk i  m i­
j a ł  w cuglach dw a  inne p rzodu jące  konie ,  z k tó ry ch  je d e n  m ia ł 
boki pokrw aw ione o s trogam i.  Szczęściem , że tego os ta tn iego  p u ­
bliczność n ie za u w aży ła ,  bo m ożeby  i owemu drug iem u  jeźdźco ­
w i  u rzą d z i ła  owacyę, ty łko  już  odrębnego  cha rak te ru .  W  każdym  
ra z ie  pozw alan ie  n a  to, ażeby  pod has łem  p o p ie ra n ie  hodow li 
rob iono  w ysłużonym  koniom  dziury  w bokach ,  z tej racy i ,  że 
już  im sił  n ie  sta je ,  j e s t  l ibe ra lizm em , cokolwiek za da leko  po ­
su n ię ty m .  T y m c z a s e m  u s ta w a  idz ie  je szcze  dale j ,  bo pozw ala  
zam ęczyć  k o n ia  n a  śmierć, pod w arunk iem .. .  żeby  jeźdz iec  wagi 

n ie stracił.
W  § 317 c z y ta m y :
„Jeżeli . . .  p rzeb ieg łszy  cały  d y s ta n s ,  po m inięc iu  mety .. .  

koń z p rzyczyny  ja k ie g o k o lw ie k  w y p ad k u ,  choroby albo zm ęcze­
n ia  p adn ie ,  w tedy  po p rzew ażen iu  je źd ź ca  i zna lez ien iu  w agi 
je g o  d o k ła d n ą ,  p rz y  spe łn ien iu  przepisów , n ag ro d a  je m u  p r z y ­
są d zo n ą  zos tanie.. .11

Z a t e m : g łó w n a  rzecz sport — resz ta  g łups tw o  a do tej r e ­
sz ty  n a l e ż ą :  uczucia ludzkości i p rzysz łość  k ra jow e j  hodowli.

T o w arzy s tw o  nasze  poniosło os ta tn iego  miesiąca dwie bolesne 
s t ra ty .

N ap rzó d  pożegna ł  się z tym  św ia tem  d ługole tn i nasz, czło­
n ek  i były  z a s tę p c a  prezesa ,  s t a r s z y  ra d c a  sk a rb o w y  ś. p. J a n  
Schneider .  Był on bardzo  gor l iw ym  i czy n n y m  cz łonkiem  towa- 
r z y s ta  i do o s ta tn ie j  p raw ie  chwili in te resow ał się bardzo  do­
brem tegoż.

(C. d. n.).

S p raw y  T ow arzystw a.
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W krótce ponim zstąpił do grobu były nasz pretektoi ks. 
E ustachy  Sanguszko. Jak  długo był marszałkiem krajowym, 
przewodniczył naszemu towarzystwu. Gdy usunął się w zacisze 
domowe, zrezygnował z godności p rotektora .

Cześć ich p am ięc i!
if: *

*

W ykonując  uchwałę ostatniego W alnego Zgromadzenia wy­
słano w stosownym czasie do Magistratu prośbę, by usuwając 
gniazda gawronów i wron czynił to wcześnie i bez wywoływania
zgorszenia publiczności.

Dalej według uchw ały  wydziału udano się z prośbą do Ma­
gistratu, by nas objaśnił co się stało z naszym projektem in~ 
strukcyi d la  rakarza ,  z projektem usunięcia złej uprzęży kom, 
jeżdżących w obrębie miasta Lwowa i ze spraw y numerowania 
wozów, które to sprawy zalegają od kilku, względnie k ilkuna­

stu lat. . j  • i
Dotychczas nie otrzym aliśm y żadnej odpowiedzi, ale m am y

wiadomość, że wkrótce odpowiedź nadejdzie. Natomiast na naszą 
prośbę o zamianowanie dyrek to ra  Rybowskiego naszym d e le ­
gatem do komisyi rewizyjnej odpowiedziała Rada Szkolna krajowa 
prywatnie  posyłając nam następujące pismo:
^  Lwów dnia 18 marca 1903.

Odnośnie do Szanownej odezwy z dnia 7 stycznia 1903 
c. k. R ada  szkolna krajow a oświadcza, że gotowa jest  zaprosić 
Pana  Mikołaja Rybowskiego jako  delegata Szanownego Towa 
rzystw a do współudziału w pracach komisyi redakcyjnej, której 
zadaniem będzie, po zbadaniu wniosków, przedłożonych przez 
poszczególne komisye okręgowe ułożyć szczegółowy program 
nowego układu polskich książek do czytania, przeznaczonych do 
użytku klasy Il-giej I l l -c ie j  i lV-tej miejskich szkół ludowych.

Bliższe określenie zakresu, w jak im  współudział P ana  R y ­
bowskiego dla prac komisyi byłby pożądany, nastąpi wtedy, gdy 
będzie ustanowiony skład tej komisyi i zamianowany jei pize 
wodniczący, który odniesie się do Pana  Rybowskiego.

Z a n i m  jednakże to nastąpi, byłoby rzeczą pożądaną, gdyby 
Pan Rybowski, już teraz przygotował te materyały, które w du­
chu intencyi i programu Szanownego Towarzystwa według zda­
nia Pana  Rybowskiego jako reprezentanta  Towarzystwa powinnby 
wejść do tekstu  wymienionych książek szkolnych.
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Do pełnienia tego zadania Pan Rybowski tem bardziej może 
być powołanym, że sam od 20 lat pracuje jako nauczyciel w szkole 
miejskiego typu.

Gdyby Pań Rybowski materyały takie zestawił i według 
następstwa klas uporządkował, zechce je Szanowny Wydział na­
desłać c. k. Radzie szkolnej krajowej.

Rozumie się, że Rada szkolna krajowa musi zastrzedz dla 
siebie wszelką swobodę co do oznaczenia zakresu i wyboru, 
w jakim materyały te mogą być zużytkowane ze względu na cel 
i zadanie książek, o których mowa, a dalej co do nadania po­
szczególnym artykułom stosownych rozmiarów i właściwej styli- 
zacyi.

Za c. k. Namiestnika. Płażek.

Oddział krośnieński nadesłał nam następujące sprawozdanie: 

Z Oddziału krośnieńskiego Galie. Towarzystwa ochrony 

L. 6. w Krośnie dnia 8 marca 1903.

Szanowny W ydziale!
Niniejszem mamy zaszczyt przesłać Szanownemu Wydziałowi 

odpis protokołu spisanego na walnem Zgromadzeniu dnia 8. marca 
1903 pod przewodnictwem p. Fr. Dąbrowskiego.

Posiedzenie otwarto w Sali Sokoła o godz. 5. popołudniu, 
sprawozdaniem sekretarza ze stanu rachunków za rok 1902.

Wpisało się 46 członków a ubyło 7 pozostało z końcem 
1902 r. 39 członków.

D o c h o d y :
Pozoztałość kasowa z r. 1901 . . . . .  1800 kor.
Wkładki członków z r. 1902 . . . .  . 87.80 kor.

Razem dochód w r. 1902 48.45 kor.

R o z c h o d y :
Galie. Towarzystwo ochrony zwierząt we Lwowie 

posłano w r. 1902 kwotę 25/3 i 5/4 1902 . . . 32.00 kor.
kursorowi, portorya i wydatki kancelaryjne . 16.45 kor.

Razem rozchody w r. 48.45 kor.

Z e s t a w i e n i e :  P r z y c h ó d .........................................  105.80 kor.
Rozchód . . . .  . 48.45 kor.

Saldo kasowe na rok 1903 57.35 kor.
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Co do dzia ła lnośc i  filii w r. 1902 to takow a b y ła  je szcze  
zby t m a łą  z pow odu n ie św iadom ości członków w ja k i  sposób 
in te rw en io w ać  w  w y p ad k ach  d ręczen ia  zw ierząt .  J e d n a k  w lozli- 
cznych  już  w y p ad k a ch  oddano  d ręczyc ie l i  zw ie rzą t  do u k a ia n ia  
m a g is tra to w i ,  zaś  po licya  m ie jsk a  sz ła w tych w y p ad k a ch  n a  
rękę  cz łonków  to w arz y s tw a .

T u  n as tęp u je  uchw a ła  w y s ła n ia  M a g is tra to w i kwoty  10 ko i.  
celem rozdan ia  polieyi m ie jsk ie j ,

P o  udzieleniu  abso lu to ryum  us tępu jącem u w ydziałowi w y­
brano  no w y  za rząd  w k tó reg o  sk ła d  w esz li  pp. F ra n c isz e k  D ą ­
brow sk i j a k o  p rezes,  K o n s ta n ty  H olze r  ja k o  zas tępca  prezesa , 
A lfred  I rz y k o w s k i  jako  S ek re ta rz  i s k a rb n ik  tudzież pp. W ła d y ­
s ław  P ie t r z y c k i  i W ład y s ław  Bołoz A ntoniew icz  j a k o  wydziałowi.

N as tępn ie  uchw alono  :
1) O ddzia ł nasz  zap isze  się na  cz łonka  k ra jo w e g o  T o w a ­

r z y s tw a  chowu drobiu, gołębie i k ró lików  i za łoży  k ró l ik a rn ię  
za rodow ą wzgl. kurnik ,  k tó ry ch  z a rz ą d  poruczy  p. F r .  D ąb row ­
skiemu. Celem oddziału  będzie  rozbudzen ie  zam iłow ania  u wło­
śc ian  do  hodow li drobiu, go łęb ie  i k ró l ików  zaś za ro d o w a  k r ó ­
l ik a rn ia  i gołębnik  b ęd ą  za o p a t ry w a ć  w łośc ian  chę tnych  i zau fa­
n ia  g o d nych  w rozpłodnik i d la  u sz lac h e tn ien ia  zaś k rajow ych .

2) W y d z ia ł  za jm ie  się ochroną  ryb  w W isłoku  celem zapo- 
g n ię c ia  p ląd row an iu  ryb  i w anda liczne j gospodarce  rybnej,  w  k tó ­
rym  to  celu p o s ta ra  się o w ydz ie rżaw ien ie  oddzia łow i rew iru  
ryback iego  rzeki W is ło k i  i poinform uje się bliżej w tej spraw ie  
w  S ta ro s tw ie  k rośn ieńsk im .

N a  tein pro tokół zakończono i p odp isano :
S e k r e t a r z : P r e z e s :

Irzykow ski.  > ^ r - Dąbrowski.
N a naszę  p rośbę  za rząd z i ła  D y re k c y a  polieyi p o w tó rn ą  re- 

w izyę  kon i dorożkark ick ,  k tó r a  od h y ła  się w  p ią tek  dn ia  3 kw ie­
tn i a ;  k o m isy a  sk ła d a ła  się z kom. poi. p. G uek le ra ,  w e te ry n a rz a  
m ie jsk iego  prof. Kulczyckiego , insp. poi. p. B oznańskiego , dalej 
z p rez esa  p. P ław ic k ieg o  i s e k re ta rza  Dr. L im bacha . Zw iedzono 
w sz y s tk ie  s ta n o w isk a  d o rożek  i sk o n s ta to w an o  w cale zadowal- 
n ia jąc y  s tan  koni,  bo n a  zwyż 300 rew idow anych ,  ty lko  5 po le­
cono wycofać z ruchu. P o n ie w a ż  kom isya  o d b y w ała  sw ą  czynność 
podczas szerugi w iosennej,  m ogła  z p rzy jem nośc ią  skonsta tow ać, 
że p ra w ie  w szy s tk ie  konie by ły  d e rk a m i poprzykryw ane.
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Maść miodowa na odparzenie u koni. „L andw . i fo rst. 

Z e it“ po d a je  sposób p rzy rządzen ia  m aści na odparzen ie  u  koni. B ie­
rze  się żywicy, m iodu i wosku po 2 0  g r„  oraz 3 5 0  g r. św ieżego 
sm alcu wieprzowego i tę  m ieszaninę p rze tap ia  się na wolnym ogniu. 
P o  w ychłodzeniu m aść tak a  okazała się znakom itym  środkiem  n iety lko 
na  odparzen ia , a le na  gojenie się wszelkich ra u  u zw ierzą t.

Strzyżenie koni. W eterynarze  londyńscy zastanaw iali się b a r ­
dzo pow ażnie nad  prak tycznością  strzyżen ia  koni i o tej czynności 
takie  podają  pow agi: Dobrym  je s t  zw yczaj s trzyżen ia  m aszynkam i 
koni zbytkow ych i powozowych, bo te są  w ciągłej opiece, m asztele- 
rze  troszczą  się o czystość skóry, a  sta jn ie  są  c iepłe, w k tó rych  tak ie  
konie sto ją . Przeciw nie u koni fabrycznych i roboczych strzyżenie  
ta k ie  je s t  n iety lko  n iep rak tyczne, ale w prost szkodliw e zdrow iu. Skóra 
tak iego  konia w ydelikaca się, a  w ystaw iona je s t na  ciągłe zm iany tem ­
p era tu ry , p rzez  co koń narażony  na zazięb ien ie  i choroby. S trzyżen ia  
brzucha, uda i p iersi, a  pozostaw ianie ohrosłem i dolnych części 
i g rzb ie tu , należy unikać, sprow adza się przez to  n ieregu larny  obieg 
krw i. Również należy zaniechać strzyżen ie  pęciu u koni ciężarow ych 
bardzo  obrosłych. B łędnem  je s t  bowiem zapatryw anie, że nie m ożna 
ich czysto u trzym ać, przeciw nie na  obrosłych woda i b ło to  spływ ają 
po p iersi, a  na ostrzyżonych o siadają  i  tw orzą t. z. g iudę .

Fonograf wabikicm. Pewien włościanin w S tanach  Z jed n o ­
czonych Północnej A m eryki w padł na  oryginalny pom ysł zastosow ania 
fonografu, jako  w abika na lisy. U trw aliw szy na w ałku gdakan ie  ku ry  
i p iski k u rczą t, pomysłowy w łościanin ustaw ił fonograf w lesie, obok 
zaś przygotow ał łapkę  na lisy i następn ie  puścił w ruch fonograf. Z a ­
raz  w ciągu pierw szych dwóch kw adransów  złapało  się k ilk a  lisów, 
a  po p a ru  dniach tak iego  polow ania nie było już w całej okolicy ani 
jednego lisa.

XXVII. W a ln e  Z g r o m a d z e n ie  

galic. Towarzystwa ochrony zwierząt
odbędzie się dnia 22. kwietnia o godz. 6 wiecz. w szkole realnej 

(kl. III., ul. Kamienna).

P o rz ą d e k  d z ien n y :
1) Z agajen ie
2) O dczytan ie  p ro toko łu  o s ta tn iego  W a ln e g o  Z g rom adzen ia
3) S p raw ozdan ie  sek re ta rza  i sk a rb n ik a
4 )  W n io sk i członków
5) W y b ó r w ydzia łu .

Z D rukarni Ludowej we Lwowie.


